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Prapremiera polska Brandstaettera na nowohuckiej scenie |

mocy
Wbrew tytułowi, oglądałam tę sztukę nie

po raz pierwszy. D czas bowiem wysta-
wiano „Dzień Gniewu” pół prywatnie — tj. Siła-
mi amatorów, najczęściej w seminariach du-

chownych lub w teatralnych zespołach przy-
kościelnych. Brandstaetter wszak zapisał się
w historii literatury polskiej przede wszystkim
jako pisarz „z kręgu biblijnego” — tematyka

jego utworów tkwi korzeniami w tej Księdze
Życia. „Biblia — ojczyzna moja” mówił sam
pisarz, a Ojciec św. Jan Pawet Ilceniąc wyso-
ko Brandstaettera, wyraził się iż „wyrósł w

kręgu biblijnym, w którym uczestniczył przez
urodzenie i-.od urodzenia krąg ten zaprowa-
dził go do Jezusa z Nazaretu . Byt on katoli-
kiem tak gorliwym, tak autentycznie realizują-

cym prawdy naszej wiary w życiu, że dła nie-

jednego chrześcijanina od pokoleń może

36-letni pisarz sam określa jako wstrząs —

dokonał się on w Jerozolimie, w roku 1942.
Przebywając w Ziemi Świętej, ten tropiciel Bi-

blii po prostu odnałazt swojego Chrystusa.
Został porażony łaską.

wskich Kainów". %
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Zadziwiająca jest umiejętność oddania o-
kupacyjnych przeżyć u człowieka, który
wszak ich nie doświadczał osobiście będąc
za granicą, ale maestria Brandstaettera za-
równo w konstrukcji sytuacji, jak i w psycho-
logicznym rysunku postaci sytuuje pisarza w
panteonie współczesnych dramaturgów.
Przed spektakiem udało mi się nakłonić

do rozmowy współreżyserów „Dnia Gniewu”
Romanę Bobrowską i Henryka Giżyckie-

go.
— Sztuka wbrew pozorom

akcji, konstrukcja dra-
matu, klarowność nie stanowi ta-

po tego autora?
— Do wystawienia „Dnia Gniewu” skłonita

nas odpowiednia ku temu pora, moment, kie-

dy sztuka Brandstaettera może zaistnieć na
scenie. Prapremiera polska odbywa się nie-
mał w 20 lat od pierwszego wydania (1967),

przez ten długi okres żaden znaczący teatr
nie pokusił się o wystawienie tej sztuki. Autor
nie doczekał obejrzenia swego doskonałego
dzieła na polskiej scenie.

— Niestety tak często; nie tylko

stąpiły tym wyraziściej.
— „Dzień y

sie wykorzystania w

— Chodziło nam o wyłowienie wielowars-
twowych wartości ukaza-

nie człowieka „w misterium łaski”, jak określił

to ksiądz Tischner. Surowa scenografia |
i rezygnacja z efektów teatralnychświadoma :

ma na celu uwypuklenie właśnie przesłania
autora. | tak — chóry antyczne zastępują tu

songi mnichów, które są modlitwami.
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rem sztuki (a oprócz tego kreuje jedną Z
*

głównych ról — Bom, sturmbannfihrer SS)
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Łaski
obok Romany: Bobrowskiej reżyserującej
gościnnie. Oboje są przejęci prapremierą,
wobec czego rozmowa nasza nie mogła
trwać dłużej. Uzupełniają więc ten „miniwy-
wiad” moje wrażenia recenzenta już z wi-

w ponurej ciemności brzmią głosy trąb.
Potężny ich dźwięk wytwarza nastrój grozy i

nieodparcie kojarzy się ze średniowiecznym
hymnem „Dies irae” — który posłużył Brand-
staetterowi za tytuł dramatu. Całość akcji roz-
grywa się w jednym i tym samym wnętrzu:
refektarzu klasztornym, gdzie nad stołem do-
minuje olbrzymi krucyfiks, zda się emanujący
łaską zarówno na aktorów,jak i widza. Kanwę
fabularną dramatu stanowi problem ukrywa-
nia przez zakonników zbiegłego z getta Żyda.

Temat więc dobrze znany, bo wiemy jak wiele
polskich klasztorów służyło za azył ludziom

że nie dlatego podjął ten temat Brandstaetter,
że akcja sztuki jest tu ttem do ukazania kon-
fiiktu sumień ludzkich, które przemienia ta-

wicz).

Dramat o zbawczej
Postać Emanuela Biatta odtwarza Krzy-

sztof Globisz, aktor Starego Teatru w Krako-
wie, występujący tu gościnnie. Wiadomo jaką
renomą cieszy się Stary Teatr, nic więc dziw-
nego, że i rola Blatta zyskała znakomitego
odtwórcę. Krzysztof Globisz, aktor młody na
tyle, że nie może pamiętać z autopsjiczasów
okupacji — zdołał tak przekonywająco wcielić
się w postać nieszczęsnego zaszczułego

ż ! i zagubie-

miewają. Mają jednak wymiar ludzki. Ale już
Boży, bo przeistoczony taską charakter ma
jego iście machabeuszowe bohaterstwo, gdy
wobec Borna występuje z gromady zakonni-

duszy tak wyraziście, zwłaszcza w scenie,
gdy przebrany za Chrystusa słucha wyzwisk
Boma, że talentowi jego należy się wysokie
uznanie.
Jedyną kobiecą postać wtym spektaklu

gra Jadwiga Lesiak. Jej rola jest trudna, nie-
wdzięczna, nie mogąca zdobyć sympatii wi-
dza, bo negatywna. Julia Chomin, niemiecka

Scena zbiorowa: na pierwszym planie Bom (Henryk Giżycki) kięczy: Przeor (ireneusz Kaskie-

w jednym wnętrzu, a to posunięcie reżyserów
sprzyja skupieniu na idei Brandstaettera. Bo-
haterowie sztuki doznają przeobrażeń też we
wnętrzu swoich dusz. Są więc „porażeniła-
ską”. |

Dowońiii kreacja Przeora (ireneusz
skiewicz) daje wyobrażenie o możliwościach

R jpowied i.
ności za zgromadzenie, wstrząsający diałog z:
Bornem, wreszcie scena z partyzaniem, w
której kapłańskie „non possumus” uczestni-
czenia w zbrodni przekreśla honor Polaka-
-patrioty; to akcenty roli Kaskiewicza, jakich

Przeciwstawienie postaci Przeora stanowi.
Born, którego kreuje Hen-

ryk Giżycki. Rasowy aktor (i reżyser zara-
zem) opracował rolę wspaniale. „Wyrazista:
mimika, gest, doskonałe postawiony głos,
warunki zewnętrzne

—
to niewątpliwe atuty

tego aktora, ale nieone tylko są składnikami
sukcesu Giżyckiego. Jego Born
widza, że dobro zwycięża zło. W psychice
cynicznego, okrutnego, żądnego władzy 0-
prawcy — działa taska. Eks-seminarzysta,
mszczący się na Chrystusie (wspaniały mo-
nolog przed krzyżem), dokonuje zadośćuczy-
nienia: z mordercy za się w obrońcę
tych, których dotąd prześladował. Tak mi-.
strzowsko opracowanej roli nie wyobrażał:
sobie może nawet sam dramaturg, bo Giży--

| cki wydobył z niej głębię pozatekstową

dza, szkaluje. Ona jedna nie ulega działaniu
łaski. Każdy przyzna, że podjęcie roli

przez kobietę jest dowodem dużego samo-

torstwa oraz przykładem autentycznego po-
wołania do teatru. Tylko zauroczona sceną
aktorka o szerokim empłoi może podjąć tę |

rolę i zagrać ją znakomicie.
wspomniałam na początku, że oglądałam

„Dzień Gniewu” na iej scenie (zre-
sztą w bardzo skróconej i uproszczonej
wersji), ale wrażenia są nieporównywalne.
Dopiero po obejrzeniu nowohuckiego spekta-
klu właściwie odczytałam Brandstaettera.
Poza :

dła reżyse-
rów i zespołu aktorskiego — chcę na zakoń-

wyrazić

scenę w czołówce krajowej. -
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nie sytuuje tę
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Roman Brandstaetter „Dzień Gniewu”
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